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Leć pieśni w d&t!
W  niedzielę 16 b. m. w itać  będzie­

my w Mikołowie VIII. Zjazd Śpiew aczy 
Okręgu M ikołowskiego.

R adosny to zjazd! Będzie na nim 
co p raw da w alka i ryw alizacja, lecz 
będzie to w alka rycerska. W alczący  
nie będa tam  w y tykać  sobie braków  
i błędów  lecz pokażą całoroczny doro­
bek, aby sad stw ierdził czyja praca 
i w yniki są najlepsze Szlachetna to 
i rzadka w alka, k tó ra  m oże być w zo­
rem  dla wielu, k tó ra  może uczyć jak 
m ożna w alczyć pracą, nie p rzeszkadza­
jąc drugiem u. W alka, w  której niczego 
się nie niszczy, a tylko tw orzy  i w zbo­
gaca ogólne dobio. Zw ycięzca zbiera 
lau ry  i trofea walki, a jednak zw ycię­
żeni nie tracą sw ojego dnrobiuu

W itajcie w ięc!

Pieśń drogą jest każdem u człow ie­
kowi. W ita go u kołyski, tow arzyszy  
nm praw ie w  każdej w znioślejszej 
chwili, a gdy głow ę pokryje siw izna 
i starość  ciało przygarb i i w tedy  pieśń 
krzepi podnosząc na duchu.

Lecz dla nas, h tórzyśm y byli w  nie­
woli, pieśń jest podwójnie drogą. Gna 
to pod trzym yw ała  nas w  w alce, ona 
to budziła w  wielu sercach polsk.e su­
mienie i ona napełniała nadzieją lep­
szej przyszłości. W  najcięższych chw i­
lach, gdy nic nie mogło .pocieszyć, 
Pieśń pom agaia zapomnieć o dniu dzi­
siejszym  i pieśń ze swojej w yżyny  po­
zwalana nam dojrzeć błysk lepszego 
.utrą.

Dlatego też miłymi i drogimi gość­
mi będą ci w szyscy, k tó rzy  przyjadą do 
Pas z pieśnią.

Życie nasze jest szarem  i ciężkiem. 
Od rana do nocy jesteśm y w kieracie 
nracy i obow iązków . P raca  i obow iąz­
ek kłopoty i smutki, pochłaniają nasze
siły i n ieraz całe życie w ydaje  się bez­

nadziejnie smutnem, a w ted y  , dokoła 
siebie w idzim y tylko samo zło.

Pieśń jednak jest czarodziejską. P o ­
trafi w ykraść  dusze nasze obowiązkom  
i kłopotom, potrafi przenieść je w  inny

św iat, w  którym  naw et to co nas bola­
ło lub boli w ydaje się jednak pięknem  
i miłem. P ieśń  dokonuje w ted y  jakie­
goś cudu w  duszach naszych, pokazuje 
całe życie jakby z innej lepszej strony.

Leć w ięc pieśni w  dal, aby ukoić 
i utulić dusze ludzkie, by  nieść w  nie 
św iatło  słoneczne i radość.

A w y śpiew acy, w itajcie nam!

O ciem obecne
najwięcej pisie sto i mówi na &q*ku7
Od chwili rozw iązania Sejmu Ślą­

skiego sp raw a w yborów  i aućonomji 
sta ła  się na Śląsku najulubieńszym  te ­
m atem  prasy, przem ów ień na zebra­
niach i rozm ow y. N iew ątpliw ie św iad­
czy to :o żyw ern interesow aniu sie 
społeczeństw a naszego spraw am i po­
litycznem u N iestety s tw ie rdzić nale­
ży, że sp raw y  tak  poważnej, jak sp ra ­
w a autonomji nie trak tu je się tak  po­
ważnie, jak trak tow ać się ją powinno, 
w zględnie pojmuje się sp raw ę auto­
nomji zbyt ciasno.

Uw ażam y, że sp raw y  autonom ji nie 
m ożna trak tow ać jako hasła w iecow e­
go, lecz ' o au tonom ji. trzeba  m ówić 
z punktu korzyści, jakie ma przynieść 
w  przyszłości żywotnymi interesom  
Polski i Ślaska.

. Autonomję dała Ś ląskow i Polska, 
jako w y ra z  zaufania do pełnych patrio ­
tyzm u uczuć ludności śląskiej. Autono­
m ia m iała być cem entem , k tó ryby  Śląsk 
jeszcze silniej zw iązał z M acierzą-Pol- 
ską, n ig d y ' zaś i przenigdy nikt ani 
w  Polsce ani na Śląsku autonomji nie 
pojm ow ał jako cłiińskiego m uru, k tó ry  
m iałby oddzielać Śląsk od Polski. Nie 
o oddzielanie się od Polski, ale o ści­
słe z P olską połączenie lała się krew  
nasza w  trzech pow staniach śląskich. 
Tego nikt nie zaprzeczy i o tern też 
zaw sze pam iętać się musi m ów iąc

i rozw ażając sp raw ę ‘ autonomji ślą­
skiej

Z żalem nieste ty  stw ierdzić trzeba, 
że dziś chciałoby się często, by  auto­
nomia nie łączy ła  Ś ląsk z Polską, ale 
Ś ląsk od Polski oddzielała .5 Chcą tego 
różni ludzie i różne partje z różnych 
względów, B ezstronnie m ożem y po­
wiedzieć, że na autonomji zaw iodła się 
polska racja stanu i zaw iodło się spo­
łeczeństw o na Śląsku W inić za to m u­
sim y sam ych siebie, żeśm y ., dotąd nie 
umieli w ykorzystać  tego w szystkiego, 
co autonom ja m ogła aać społeczeństw u 
polskiemu na Śląsku. To m ożna i trz e ­
ba napraw ić, ale napraw ić m ożna nie 
w iecow em i krzykam i, ale pozy tyw ną 
pracą sił tw órczych  -Te sity tw órcze 
nie zaw sze dopuszczone by ły  do p ra ­
c y /b o  nad naszem  życiem  puplicznem  
było w yciśn ięte piętno ciasno i głupio’ 
pojętych in teresów  party jnych  i oso­
bistych

Sąazim y w reszcie, że już czas naj­
w yższy  p rzestać  s traszyć  w szystkich, 
że autonomji grozi niebezpieczeństw o. 
Takie strachy  to copraw da dobry ko­

nik w yborczy  na dziś dla zbankru to­
w anych polityków , ale to nie jest hasło 
dla ludzi w ierzących we w łasne sity 
i iczących s.ę z sąaem  przyszłych  po­
koleń i historją. Autonom ja nie pow in­
na i nie może być rnurem chińskim od­
gradzającym  Śląsk od Polski, bo żaden
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w zgląd za tem  nie przem aw ia, ani lo­
gika faktów  (plebiscyt i pow stania), ani 
in teres państw ow y i narodow y. Napew- 
no historja znajdzie sąd przychylny  ra ­
czej dla tych, k tó rzy  pragną ogranicze­
nia autonomji, a choćby naw et zastąpie­
nia jej sam orządem , k tó ry  zresz tą  cał­
kiem dobrze w y sta rcza  W ielkopolsce 
i Pom orzu, a nie dla tych, k tórzy  w  au­
tonomji znajdują przedew szystkiem  
podstaw ę dia dążności sep ara ty sty cz ­
nych li tylko w  celu dogodzenia am ­
bicji w łasnej czy w łasnem u lub party j­
nemu interesow i.

W yrażam y  wkońcu przekonanie, że 
o losach autonom ji zadecydujem y m y 
sami Ślązacy przez sw ych przedstaw i­
cieli w  przyszłym  sejmie.

Polityka zagraniczna.
(-f-) Ojciec św ięty  stwierdza, że m owy  
Musoliniego owiane były duchem he­

retyka.
„O sservato re  Rom ano11 ogłasza na 

naczelnem  miejscu dłuższy list Ojca 
św . ao kardynała  sek re tarza  stanu Ga- 
sparriego w  spraw ie dw óch ostatnich 
m ów, k tó re  w ygłosił Mussolini w  Izbie 
i Senacie z okazji dyskusji nad ra ty fi­
kacją układów  laterańskich. Papież za­
znacza, że układ polityczny w spraw ie 
porozum ienia W łoch z W atykanem  
i konkordat stanow ią n ierozerw alną 
całość i że jeżeli porozum ienie upadnie, 
to straci moc rów nież i konkordat. 
L ist P ap ieża  w yw oła ł zarów no w ko­
łach politycznych i dyplom atycznych 
jak i w  opinji publicznej ogrom ne w ra ­
żenie. Spodziew ano się oddaw na od­
pow iedzi P ap ieża  na w ystąp ien ia  Mu­
soliniego, nie przypuszczano jednak, 
aby  odpowiedź b y ła  tak*kategoryczna 
i ostra . P ew ne koła tłum aczą list Ojca 
św . w  ten sposób, że Papież dopatrzył 
się w  m ow ach M usoliniego naruszenia 
paKtu pom iędzy W łocham i i Stolicą 
A postolską i że w  przeddzień ratyfikacji 
układów  laterańskich chce publicznie 
dać w y raz  sw ym  zastrzeżeniom  i za­
pobiec jednostronnej in terpretacji pak­
tu. Ogólnie przypuszczają, że list Ojca 
św . może m ieć doniosłe następstw a 
na tu ry  Dolitycznej.

( 9 ~) Rokowania pomiędzy Meksykiem  
a W atykanem. »

W edług ośw iadczenia rządu m eksy­
kańskiego p rzebyw a w  M eksyku a rcy ­
biskup Ruiz y  Flores, k tó ry  ma p row a­
dzić z ram ienia Kościoła katolickiego 
rokow ania z rządem  m eksykańskim .

( + )  Skład now ego gabinetu angielsk.
dniu 8 b. m. objął urzędow anie 

now y rząd angielski, na czele którego

stoi M ac Donald. Skład nowego rządu 
jest następujący:
Mac Donald — prem jer,
A rtur H enderson — m inister spraw  za­

granicznych,
Filip Snovden — kanclerz skarbu, 
Clynes — m inister sp raw  w ew nętrz ­

nych,
Sidney W ebb — m inister dla dominjów 

i kolonji,
W edgew ood Benn — m inister dla In- 

dyj,
lord Thomson — m inister rolnictw a, 
Tom Shav — m inister wojny, 
miss Bonfield — m inister pracy, 
W illiam G raham  — m inister handlu, 
A iexander — p ierw szy  lord admiralicji, 
Thom as — strażnik  tajnej pieczęci, 
lord Parm oor — prezes tajnej rady, 
Fankey  — lord kanclerz,
Jov itt — szef sztabu generalnego, 
M arisson — m inister komunikacji,
Lee Sm ith — m inister poczt,
Noel Buxton — m inister rolnictw a, 
G reen W ood — m inister zdrow ia, 
T revelgan  — m inister ośw iaty.

( + )  Miljony marek idą na tajne zbroje­
nia Niemiec.

Na jednem  z ostarnich posiedzeń 
komisji w ojskow ej Reichstagu, toczyła 
się in teresu jąca debata  nad budżetem  
m in isterstw a R eicńsw ehry

M. in. zabierali głos min. G roener 
oraz jen. Schleicher, k tó ry  odpow iadał 
na interpelację posłów  kom unistycz­
nych w  spraw ie tajnych funduszów. 
Chodziło o pozycje, sięgająca w ielu mi­
ljonów m arek, a które, jak tw ierdzą  in­
terpelanci, używ ane być m ają na niele­
galne zorojenia, k tó re  usuw a się w  zu­
pełności z pod kontroli parlam entu.

W edle inform acyj tych, specjalną 
rolę odgryw ał t. zw . „Korpus S trze l­
ców  P olnych11, k tó rzy  w  rzeczyw isto ­
ści nie był niczem  innem, jak now ą for­
m acją rozw iązanej „C zarnej Reichs- 
w eh ry “.

p rzedstaw ic iele  Reichiswehhy o- 
św iadczyu, że Korpus S trzelców  Pol­
nych rozw iązany został w grudniu 
1928 r., poniew ai opierał się on na „ro­
m antycznych ideach11. W yjaśnienie to 
zrobiło na koreisjj bardzo silne w ra ­
żenie.

W  dyskusji ośw iadczył pos. S toeker, 
jak w ynika z ośw iaaczeń p rzedsta ­

wicieli m in isterstw a R eichsw ehry, ist­
nieje specjalny oddział „rom an tyczny11, 
k rćry  strzelców  zaopatruje w  środki 
m aterjalne i p rzydziela doń oficerów.

W sz 3'stk ie wnioski posłów  kom u­
nistycznych, zm ierzające do ujaw nienia 
celów, na k tóre obracane są fundusze 
m inisterstw a, oraz dom agające się za­
kazu przenoszenia sum budżetow ych, 
zosta ły  odrzucone,' przyczem  przeciw ­

ko w nioskom  tym głosowali naw et so­
cjaliści.

W  zw iązku z rozbudow ą m ary n a r­
ki wojennej, poruszona została rów nież 
sp raw a nowej raty  na budowę osław io­
nego pancernika „A11. W  zw iązku z tern 
w płynął w niosek stronnictw  rządo­
w ych, pod k tórym  podpisany jest na 
sam ym  początku poseł socjalistyczny 
Her tz, dom agający się zm niejszenia 
drugiej ra ty  na budow ę pancernika 
„A“ sum y 9 800 tysięcy  m arek na 9 
miljonów.

Jak  widać, frakcja socjalistyczna 
dom aga się w ydatku  9 milj. m arek na 
budow ę pancernika „A“ w roku b ieżą­
cym, przyczem  dla efektu zew nętrzne­
go proponuje skreślenie drobnego ułam ­
ka w  sumie 800 000 m arek. Tego ro­
dzaju postępow anie jest charaictery- 
styczne dla tak tyk i socjalistów  nie­
m ieckich w  zw iązku ze sp raw a pancer­
nika.
( + )  Rozdział reparacyj niemieckich.

Przeciętne  anu ite ty  reparacyjne 
ustalono w edle planu Yonga na 
1 988 800 tysięcy  ma^ek, k tó rych  po­
dział m iędzy państw a w ierzycielskie 
rozdzieliła kom isja rzeczoznaw ców  
w  następujący sposób:

F rancja  o trzym a 1039 miljonów, 
Angijn 418 miljonów, W iochy 211 mi­
ljonów, Belgja 115 miljonów, Stany. 
Zjednoczone 66 i Japonja 13 miljonów 
m arek.

R eszta  anuitetów  będzie procento­
w o podzielona m iędzy resz tę  mniej­
szych w ierzycieli, t. j. Polskę, Jugosła- 
wję, Rumunję, Grecję i Portugalję.
(-f-) Przejście od planu Davesa do pla­

nu Younga.
W edług doniesień dzienników rze ­

czoznaw cy reparacyjni uchwalili u tw o­
rzy ć  komisję organizacyjną pod p rze­
w odnictw em  ParK era Gilberta, aby  
przeprow adzić przejście od planu Da- 
w esa  do planu Younga. Komisja ta  ma 
u tw orzyć  trz y  podkom isje, jedną dla 
Banku R zeszy, drugą dla kolei niem iec­
kich, i trzecią dla św iadczeń rzeczo­
w ych.

( + 1  Nastroje wojenne Sow ietów  prze­
ciw  Chinom.

W  M oskw ie panuje niesiycnane 
podniecenie z pow odu wiadom ości, 
nadchodzących z nad g ran icy  chiń­
skiej.

Na I remlu toczą się ustaw iczne na­
rady  z udziałem  W uroszyiow a. W ia­
dom ość o odrzuceniu żądania Sow ietów  
zwolnienia członków  poselstw a so­
w ieckiego z pod sądu chińskiego, w y­
w arła  w  M oskw ie piorunujące w ra ­
żenie.

W oroszy łow  dom aga się rozpoczę­
cia kroków  w ojennych. Na granicę
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chińską w ystane  są z tery torjum  Sy- 
berji w ojska sowieckie.

( + )  Kompromitujący m ateijał propa­
gandowy w konsulacie sowieckim  

w Charbinie.
•Si-- '...

A gencja „Indo-Pacifique“ donosi 
z Pekinu, że w  konsulacie sowieckim  
w  Charbinie znalazła policja chińska 
następujące dokum enty: plan zbolsze- 
w izow ania Mandżurji, plan m aterialnej 
pom ocy dla Feng Juh-S ianga i polece­
nie dla dow ódcy w ojsk sow ieckich nad 
granicą chińską w  spraw ie uniem ożli­
w ienia przy jścia w ojsk m ukdeńskich 
z odsieczą dla Cziang-Kai-Szeka.

( + )  Czy wstępujemy w okres potanie­
nia pieniądza na rynkach międzynaro­

dow ych?
W edtug doniesienia z W aszyngtonu, 

niebezpieczeństw o podw yżki dyskonta 
zostało całkow icie zażegnane. P o ­
w szechnie poczytuje się orgję speku­
lacyjną za ostatecznie zakończoną. 
Jest nadzieja, że w stępujem y w  okres 
popraw y stosunków  pieniężnych na 
rynkach  m iędzynarodow ych, a to tak-

Wiadome ści
( + )  Zaszczytne wyróżnienie Polski.

W  sekretarjacie  Ligi N arodów u tw o­
rzono specjalny kom itet fiskalny, k tóry  
obradow ać będzie nad spraw am i zw ią- 
zanemi z budżetam i i skarbow ością 
Europy powojennej. Komitet finanso­
w y Ligi Narodów, obradujący obecnie 
w P aryżu , delegow ał do kom itetu fi­
skalnego dw óch sw ych członków , 
m. i. przedstaw iciela Polski, w icepre­
zesa Banku Polskiego p. Feliksa Mły­
narskiego. Jest to zaszczytne w yróż­
nienie Polski w  zw iązku z badaniami 
powojennych zagadnień gospodar­
czych. Ze specjalnem  uznaniem  spotkał 
się refera t w iceprezesa M łynarskiego 
w  spraw ie w ahań siły  nabyw czej 
złota.

(—) Now y W ysoki Komisarz Ligi Na­
rodów w Gdańsku — obejmuje urzędo­

wanie.

Dnia 2] b. m. p rzybyw a do Gdań­
ska i obejmuje urzędow anie nowom ia- 
now any w ysoki kom isarz Ligi N aro­
dów m arkiz Manfred G ravina.

Nowy kom isarz m ianow any na 
°kres letni — w chodził od szeregu  lat 

skład delegacji rządu w łoskiego przy 
Lidze Narodów . M arkiz G ravina ma 

sobą długoletnią służbę dyplom a­
tyczną. Po  objęciu urzędow ania z rąk 
°becnego w ysokiego kom isarza van

że w  zw iązku z pom yślnem  zała tw ie­
niem sp raw y  reparacyjnej.
( + )  Zamordowanie członka konsulatu 

polskiego w  Kijowie.
W  lesie pod Kijowem znaleziono 

w  dniu 10 czerw ca zwłoki członka Kon­
sulatu polskiego M iezgiejskiego w  ka­
łuży krw i. Miezgiejski m iał kilka ran 
k łu tych  w  boku.

W  spraw ie tego zagadkow ego zgo­
nu w ładze sow ieckie w yda ły  oficjalny 
kom unikat, w  k tórym  tw ierdzą, że 
M iezgiejski popełnił sam obójstw o.

Poniew aż jest w ięcej niż p raw do­
podobne, że M iezgiejski padł ofiarą 
aktu politycznego, w szczęte zostało 
śledztw o, do którego dopuszczone zo­
sta ły  w ładze konsulatu polskiego.

( + )  Zjazd bezbożników.
W  M oskw ie odbyło się 10. b. m. 

o tw arcie  II W szechzw iązkow ego zja­
zdu bezbożników , w  k tórym  w zięło 
udział przeszło 700 delegatów  ze 
w szystkich  zakątków  Rosji.

Ponadto  m iało prz3rbyć 20 delega­
tów  organizacyj wolnom yślicieli z Nie­
miec, Francji, Anglji, Belgji i Szwecji.

polityczne.
Hameia, przybędzie m arkiz G ravina 
do W arszaw y, ażeby złożyć w izy tę  
rządow i polskiemu.

( + )  Dobre stosunki polsko-angielskie 
podkreślają W łosi.

Polityczne czasopismo „Echi e Com- 
m entili,pośw ięca w  ostatnim  num erze 
sw oją uw agę stosunkom  polsko-an­
gielskim, przyczom  zaznacza, że nie 
zaw sze były  one serdeczne, gdyż 
w Anglji p iow ała pew na nieufność 
w  stosunku do Polski. S tanow isko to 
jednak zmieniło się zasa m 'czo od chw i­
li, g .'y  Rząd polski wyK&zał siłę i umie 
jętność rządzenia O statnie p rzy łącze­
nie się Polski do paktu  Kelloga w zm oc­
niło zaufanie Anglji, w ykazując jasno, 
ze Polskę należy uw ażać za pow ażny 
czynniK pokoju na w schodzie Europy. 
W  dalszym  ciągu pism o w spom ina 
o podniesieniu poselstw a w łoskiego 
w W arszaw ie  i polskiego w  Rzym ie do 
rangi am basad i przew iduje, że to sa­
mo nastąpi niebaw em  m iędzy L ondy­
nem a W arszaw ą, przyczem  podkreśla, 
że fakt ten będzie dowodził osta teczne­
go uznania Polski za doniosły czynnik 
w  po 'ityce św iatow ej, dążący do u trzy ­
mania pokoju.

( + )  Z obrad Rady Ligi Naiodów.
R ada Ligi Narodów przyjęła  kon­

kretnie konkluzje raportu  Trzech, do­
tyczące zmian w  stosow anej do tych­

czas procedurze p rzy  bada.hu petycyj 
m niejszościow ych. R ada Ligi odłoży­
ła  do w torku  dyskusję nad uzasadnie­
niami raportu , k tó ry  potw ierdza raz 
jeszcze tezę, pod trzym yw aną zaw sze 
przez Radę Ligi, o roli R ady w  ancji 
ochrony mniejszości i odrzuca pogląd, 
jakoby Liga N arodów  by ła  praw nie 
obow iązana do zorganizow ania stałego 
system u ochrony m niejszości.

O soba polskiego m inistra sp raw  za­
granicznych s ta ła r  się w  M adrycie 
ośroduiem  zainteresow ania. W szystk ie  
w iększe dzienniki hiszpańskie stara ją  
się o w yw iad  z min. Zaleskim. Poza- 
Łem pism a szczegółow o i obszernie opi­
sują cerem onjał, z jakim min. Zaleski 
w ręczy ł w  niedzielę prem jerow i hisz­
pańskiem u Prim o de R w erze odznakę 
najw yższego orderu polskiego, O rła 
Białego. — Sytuacja  delegacji niem iec­
kiej p rzedstaw ia się nad w y raz  trudno. 
O ile w  Luganie Niemcy starali się, aby 
sp raw a mniejszości by ła  najw ażniej­
szym  przedm iotem  obrad, o tyle te raz  
stara ją  się za w szelką cenę odroczyć tę 
spraw ę z porządku dziennego. Niemcy 
bowiem spodziew ają się poparcia ze 
strony  angielskiej P artji P^-acy.

(—) Olbrzymi wzrost oszczędności 
w P. K. O.

- Miesiąc maj w ykazuje dalszy znacz­
ny w zrost zarów no liczby oszczędzają­
cych w  P . K. O., jak i kapitału, słoźo- 
nego na książeczkach oszczędnościo­
w ych. W  ciągu tego m iesiąca w ydała  
P. K. O. 10 726 now ych książeczek 
oszczędnościow ych. — ‘ Liczba czyn­
nych książeczek oszczędnościow ych 
P. K O. osiągnęła pod koniec maja 
im ponującą liczbę ' 347 408. Kapitał 
oszczędnościow y zw iększył się w  cią­
gu m aja o 2 498 954 zł. i osiągnął na ul­
timo m iesiąca łączną kw otę 139 063 935 
zł. Ogólna suma obrotów  na rachunku 
oszczędnościow ym  w  P  K. O. w yno­
siła w tym  czasie przeszło  27 milj. zł., 
zaś załatw ionych pozycji w płat i w y ­
płat 155 000.

(—) Liczba zwiedzających PWK stale 
się zwiększa.

Pogoda ostatnich dni w płynęła  
znacznie na popraw ę frekw encji na 
Pow szechnej W ystaw ie  Krajowej. I tak 
już od soboty ubiegłego tygodnia m oż­
na było zaobserw ow ać, że przeciętna 
dz!enna liczba zw iedzających u trzym u­
je się na poziomie 30 tysięcy. W  ubie­
głą niedzielę zw iedziło w y s ta w ę  aż 45 
tysięcy, w  poniedziałek 10 b. m 31 500 
osób, zaś w e w torek  11 b. m. 30 300. 
7vcieczkL Polaków z Ameryk’ przybywają 

do Polski.
Wczoraj przybyra do Gdyni statkiem 

„Baltonja” wycieczka Polaków z Ameryki
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w liczbie stukiłkudziesięciu osób, zgrupo­
wanych w Unji Katolickiej w Buffalo.

Wycieczkę przybyłą wczoraj, podobnie 
jak  poprzednią, powitał uroczyście specjal­
nie wyłoniony w Gdyni komitet dla przy­
jęcia wycieczek, przedstawiciele związków 
turystycznych w Polsce oraz delegaci dy­
rekcji PWK. z zastępcą naczelnego dyr. 
Wy stawy p. dr. Bełzą-Ostrowskim na cze­
le. Podkreślić należy, że prócz serdeczne­
go przyjęcia żgotowanego rodakom, nad 
wyraz sprawnie pracuje specjalne biuro 

* propagandowe przy magistracie m. Gdyni, 
które zaopatruje wszystkich przybywają­
cych do k raju  w m aterjały propagandowe 
W ystawy, tak, że jakiekolwiek złośliwe 
wersje, rozniecane przez wrogie Polsce 
czynniki, jakoby w Poznaniu miała miejsce 
drożyzna, brak  było kwater, lub co ohyd­
niejsze, W ystawa była nie wykończona, 
tracą wszelkie praktyczne znaczen e i tem- 
więcej zagrzewają przybyłych do jak  na j­
rychlejszego przyjazdu na PWK. do Po­
znania. Większa część przybyłych s ta t­
kiem „Baltonja” rodaków, rozjechała się 
do rodzin w kraju, przeważnie do Małopol­
ski zachodniej i Śląska, na krótki wypo­
czynek, aby razem z swemi krewnymi 
przybyć gremjainie na W ystawę do Pozna­
nia. Ja k  zapewniali, pragną oni przez ten 
krok umożliwić swoim krew nym zwiedze­
nie W ystawy. W śród rodaków naszych 
panuje ogromny zapał dla zwiedzenia P. 
W. K. i radość z powodu przyjazdu do 
Polski.

Dziś w nocy przybyło już dc Poznania 
27 osób tej wycieczki na dwutygodniowy 
pobyt, a o godz. 19.45 po jednodniowym 
pobycie w Toruniu przybywa na 3-dxiiowy

Nieco o pieśni wojackiej
na durnym Śląsku.

(Ciąg dalszy).

Jak pojadę, powędruję, —
Wszystkim ludziom podziękuję,

Jeno mojej miłej nie, jeno nie, —
Bo nie chciała ze iść.

b a !  to mu za m ało! Będzie jeszcze 
udaw ał, iż jem u to całkiem  obojętne . . .  
na m arszu to zapomni, ale m iłą truć to 
będzie do ż y w e g o . . .  i śpiew a dalej na 
p rzekór:
Jak pojadę przez ryneczek —  Kupie sobie bę-

[beneczek,
Będę sobie bębnował, —  Jak będę maszerował. 

Jak ja  pójdę pizez miasteczko — 
Płakać będziesz kochaneczko,

Płakać, płakać, narzekać, narzekać, —  
Jak mnie będą, oblekać.

Obleką mnie w mundur nowy, —  Przystoi to
[wojakowi:

Mundur, mundur wojański, —  Traktament no-
[wojańsbi,

Ale z czasem  się przeprosił, pisze 
list, a dziew czyna u radow ana śpiew a 
ostatn ią zw rotkę tej piosenki.

pobyt do Poznania zorganizowana grupa 
wycieczkowa w liczbie 32 osób, piowadzo- 
na przez redaktora wychodzącego w Buf- 
fallo „Dziennika dla Wszystkich”. 15-go 
przyoywa będąca w otjeździe po Polsce 
grupa wycieczkowa Związku Narodowego 
Polskiego w liczbie 35 osób.

(—) Z Powszechnej W ystaw y Krajo­
wej w  Poznaniu.

W  „Słow eńskim  D zenniku“, w ycho­
dzącym  w  B ratysław ie, z dnia 28 maja 
znajdujem y obszerną korespondencją, 
pośw ięconą i Pow szechnej W ystaw ie  
Krajowej w  Poznaniu. Autor s tw ierdza 
na w stępie, że szczególnie zain tereso­
w ał się w y staw ą  rolnictw a, która „od 
czasu w ojny jest najw iększą w ystaw ą  
słow iańską. Po lacy  zgrom adzili tam 
tak  wiele Bogatych eksponatów , : że

+  C zy Niemcy nie zdobędą się nigdy 
na dobrą w olę?

P ow ołane w ładze za in teresow ały  
się cyfrow ym  w ynikiem  działalności 
niem ieckiego to w arzy s tw a  teatralnego  
w  woj, Śląskiem w roku 1928/29 i po­
rów naw czą ilością p rzedstaw ień  tea ­
tralnych  poiskich na teren ie Ś ląska 
Opolskiego.

Z zestaw ienia tego w ynika, że 
w w ojew ództw ie Śląskiem odbyło się 
w ison czasie 180 niem ieckich p rzed­
staw ień teatralnych . N atom iast T ea tr 
Polski w  K atow icach urządził na Ś lą­
sku Opoiskim staran iem  organizacyj

' A mamłei ja ten listeczek, —
Co go pisał kochaneczek,

Ten listeczek zawiły, zaw iłj, —•
Co go pisaJ mój miły!

Listeczek by ł zaw iły , bo snać za­
wile żołnierz tłum aczył się ze sw ego 
dziw nego postępow ania, Toć jej ani 
nie podziękow ał!

Niejednemu żołnierzow i ty lko żal 
za dziew czyną napełnia duszę. I śpie­
wa sobie taka rozżalona dusza:
Niczegoć mi nie żal, —  Jeno tyćb. trzech rzeczy: 
Piestrzoneczka t  wianeczka - T złotych warkoczy.

, Niczegoć mi nie żal, —  Jeno okieneczka,
Co ja przez nie wglądał, - Co robi dzieweczka. 

Ona w oknie siedzi, —  Chusteczkę wyszywa:
Oto jest miluchna, —  Coch u niej przebywał!

Zoczył ją jeszcze w  ostatniej chwili 
i obraz jej poniesie z sobą w głębi du­
szy  na wojenką daleczką.

A teraz  p rzy toczym y rzeźki u ry ­
w ek  pieśni pożegnalnej, k tórej końca 
nie znamy1, ale przypuszczam y, iż nie­
jeden i niejedna G órnoślązaczka koniec 
jej będzie znała:
Oj za dworem, za stodołami,
Stoi tam koni. zek nieosiodłany

człow iek nie m oże sooie p rzedstaw ić 
skąd to mogli pozbierać '1. Jednego na­
leżałoby sobie życzyć —  pisze w  dal­
szym  ciągu au to r —*aby na P ow szech­
ną W ystaw ę K rajow ą pojechato iaknaj- 
więcej Słow ian i aby naocznie mogli 
się przekonać o wielkości Narodu Pol- 
skicgo“. K orespondent zachw yca się 
przyjęciem , jakie zgotow ał Poznań 
przyoyłym  Słow eńcom  i podkreśla, że 
obaw y, jakoby w  Polsce było drogo 
są nieuzasadnione.

K orespondencja kończy s,ę, jak na­
stępuje: „Pow szechna W y staw a  K ra­
jow a dow iodła św iatu  w ielkości naro ­
du polskiego i ujaw niła, ze o Polsce, 
a zw łaszcza o jej gospodarstw ie nie 
m ieliśm y dokładnego pujęcia“

polsKich w  tym że czasie tylko 1.2 w y ­
stępów  gościnnych, z k tó rych  ostatnie 
w  dniu 28 kw ietnia w  Opolu, zakoń­
czyło się k rw aw ym  napadem  bojów ek 
niem ieckich na uczestników  p rzedsta­
wienia.

Godzi sie przy tern zaznaczyć, że 
niem ieckie , tow arzystw o  teatra lne 
w  K atow icach otrzym uje corocznie 
subw encje miejskie. W  ostatnim  sezo­
nie subw encja ta  w ynosiła  31 500 zł., 
a na p rzysz ły  sezon uchwalono sub­
wencję w  w ysokości 45 000 zł., pod­
czas gdy w nioski m niejszości polskiej 
na terenie Ś ląska Opolskiego o uzyska-

Kojiczka siodłajcie, szabelkę mi dajcie! 
Na moją miluśką mi zawołajcie!

Aeh! jego miła nieSKOro przy szła, '
Już mu jzabliczka przy boku błysła,
Sza uliczka się błysła, nóżka już w strzemieniu. 

Na koniczka wsiada., Bączkę mu podała 
Or sobie zaśpiewał —  Ona zapłakała.

Na koniczka siadał, — Nóżka już w strzemieniu 
Pamiętaj cnłopczyno —  o mojem imieniu

Sporo jest tych  piosenek, opiew ają- 
cycn rozłączenie serc  zakochanych 
i p raw ie z w szystkich  wieje sm utek 
r bezuadz^ja . W t-p ływ a to z tego ogól­
nego przekonania, że w ojna rw ie naj­
serdeczniejsze stosunki ludzkie a ludzi 
napełnia beznadzieją, oo dawniej rzad ­
ko kto z niej w racał. Ten nastró j źle 
w różący  wieje poniekąd w ia trem  nad 
s i ła m i .  Skąd bowiem  płynie ta  me- 
u d ja  p rzestrzegająca  dziew czynę 7
Wele tego młyna —  Wysoka olszyna:
Nie bierz se, Marjanko, —  Młynarskiego synal. 

; Bo ten młynarski syn —- Do wojny wpisany,
1 Będzieszci ty  miała frasunek nie mały. 

Jakcić on przyjechał —  Przed berlińską, bronę: 
Obierz se, Jasinku, —  Jaką chcesz szwadronę.

 ̂Jużech ja se obrał —  Z czarnemi oczkami3 
Kaj ja  się obrócę, —  Zaleję się łzami.

Piszą pisma do mnie, —  łże jest na wojnie,
Jak ci go zabiją; —  A  cóż będzie po mnie?

Z Województwa Śląskiego.
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nie subwencji na cele tea tru  polskiego 
były dotychczas odrzucane, lub pozo­
staw ione bez załatw ienia.

W  zw iązku ze sp raw ą przedstaw ień 
teatralnj^ch polskich, opolska hakaty- 
styczna „O berschlesische T ag tszei- 
tung“ alarm uje ODinję niem iecką, iż 
rząd pruski nosi się podobno z zam ia­
rem  udzielenia pom ocy finansowej na 
rzecz polskich w ystępów  teatralnych 
na Śląsku Opolskim. A rtykuł odnośny 
zaopatruje zacy tow any  dziennik ty tu ­
łem na całą szerokość s trony : „Nowy 
Polski w ystęp  tea tra lny  w  O polu? “

+  Tak jak ich wychowali.
W  ostatnich dniach sąd okręgow y 

w K atow icach rozpatryw ał sp raw ę 
o kradzież w  katow ickiej firmie „Ele- 

' va to r“, przyczem  na rozpraw ę w ezw a­
ni byli dw aj urzędnicy niemieckiej po­
licji krym inalnej z Gliwic, E dw ard  Zu­
ber i W ik tor M urka. Rów nież na roz­
praw ę został p rzysłany  odsiadujący 
karę w  Polsce za ograbienie kasy  
nv Rudzie obyw atel niemiecki Schnei­
der.

Kiedy Schneider, eksportow any 
Przez policję, p rzeb y ł do sądu, funkcjo­
nariusze policji niem ieckiej zaczęli się 
z nim porozumiewać, poczem na dar. 
znak przez jednego z nich Schneider 
rzucił się do ucieczki, zaś policjant zo­
stał za trzym any  przez obu funkcjo­
nariuszy niemieckich.

Na szczęście zdołał się on osw obo­
dzić z rąk  Niemców i pobiegłszy . za 
zbiegłym , ujął go.

P roku ra to r, zaw iadom iony o tym  
niesłychanym  w ybryku , obu niem iec­

kich funkcjonariuszy aresz tow ał i osa­
dził w  więzieniu.

Wzajemność czy też dobry interes?
W  zw iązku z w iadom ością, jakoby 

nadprezydent rejencji opolskiej dr. Lu- 
kaschek udzielił T eatrow i Polskiem u 
na niem ieckiej części Górnego Śląska 
5000 m arek subwencji, należy stw ier­
dzić, że w iadom ość podana w  tej formie 
nie odpow iada rzeczyw istości.

Dr. Lukaschek ośw iadczył goto­
w ość przyjścia z pom ocą imprezom  te ­
atralnym , . urządzanym  przez ' organi­
zacje m niejszościow e, jak Zw iązek P o ­
laków  w Niemczech, to w arzy stw a  
szkolne i t. p., jeżeli okaże się potrzeba* 
pokrycia deficytu. Na ten cel zam ierza 
przeznaczyć na roić b ieżący sumę 5000 
m arek. Subsyajum  to jednak nie jest 
przeznaczone w yłącznie . dla T eatru  
Polskiego. W ogóle sp raw a ta  nie zo­
sta ła  jeszcze definityw nie załatw iona.

Jak  donosi p rasa  niem iecka,' p rzy  
pomocy tych  5000 m arek chcą Niemcy 
w ym usić przedstaw ienia  niem ieckie na 
polskiej części G. Słaska, na k tóre tea tr 
ich w K atow icach otrzym ał subw encje 
Po 45 000 zl. rocznie. Chcą w ięc sw o­
im zw yczajem  na tej oryginalnej w za­
jem ność' zrobić znów  św ietny  interes. 
+  Szkoła Gospodyń w Katowicach 
zostanie uruchomiona w r. szk. 1929/30.

W śród naszego społeczeństw a da­
je się zauw ażyć niezm iernie doniosły 
odruch, a jest nim zrozum ienie dla go­
spodarczego w ykształcen ia  kobiet

Dzisiejsze zdobycze kobiet na polu 
wiedzy i p racy  sta ły , się dow odem  na­
szej ogromnej żyw otności i kultury,

godnej porów nania z Zachodem, a  jed­
nak tak  m ały  odsetek kobiet zajmuje 
się kw estją  gospodarczego p rzygoto­
w ania i uśw iadom ienia przyszłych  żon, 
m atek i gospodyń. Ażeby choć w czę­
ści usunąć ogrom ne błędy i niedom a­
gania życia rodzinnego, a tem  sam em  
i państw ow ego, ‘należy zaznajom ić 
każdą kobietę Polkę z zadaniam i i obo­
wiązkam i, jakich w ym aga się od niej 
w  gospodarstw ie dom owem, w  pielę­
gnow aniu i w ychow aniu  dzieci, p rzy  
zastosow aniu  tych ulepszeń i zdobyczj7 
naukow ych, które zapew niają dobro­
b y t i szczęście rodziny.

Celem rozkrzew ienia w iedzy  go­
spodarczej, a zgodnie z życzeniem  tu­
tejszego społeczeństw a, organizuje m a­
g istrat m iasta  K atow ic w yższy  ku rs 
gospodarczy jako „Szkołę Kobiet" 
(Frauenschule) przy w ydziałow ej szko­
le żeńskiej w  Katowicach.

Kandydatki, k tóre ukończyły  conaj- 
mniej szóstą klasę gim nazjalną lub li­
cealną, lub 9 k lasę szkoły „ w ydziało­
wej, będą pobierały naukę p rak tyczną  
i teo re tyczną p rzez  1 rok. S iły  nauczy­
cielskie, fachow o w ykw alifikow ane, 
będą udzielały przedm iotów  prak tycz­
nych z zakresu gotow ania, pieczenia, 
piania i p rasow ania, robót ręcznych, 
kroju, szycia i m odniarstw a, a  nadto 
przedm iotów  teoretycznych  z dziedzi­
ny  higjeny, pielęgnacji dzieci i cho­
rych, tow aroznaw stw a, rachunkow ości 
gospodarskiej i t. d

Kurs ten nie m oże aać absolw ent­
kom żadnych upraw nień specjalnych, 
jedynie m a je zaznajom ić z umiejętno-

Dlatego dziew czynę już na sam  w i­
dok wojsk przeciągających opada oba­
wa, że jedzie ono po to, aby jej w ziąć 
miłego. I już m yśli, że niem a żadnego 
ratunku. Ślicznie brzm i o takim  p rze­
strachu następująca piosenka:
Jak Kasinka jabłka rwała, —  Na Jasinka za­

li wołała:
■ .i, Jasinku, żal mi cię! — S t r z e l c y  jadą,, wezmą

[cię!
Jadą po cię, w^dwiesta koni, —

Już się Jasiek nie obroni!
Ej, obronię się jabłuszkiem —

Ty mnie zastaw twym fartuszkiem!

Toć wie, iż obrony żadnej niema, 
d latego  też najbezskuteczniejszy po­
daje śi odek obrony . . .  Aleć coś pow ie­
dzieć przecie musi. Tym czasem  los je- 
So już się niem iłosierną koniecznością 
*aczyna:

Na korika wsiadał, rączkę mu podała:
Kie odjeżdżaj Jasiu, bo będę płakała. ■ 

Będziesz ty  płakała, ja nie będę słyszał, 
O dwieście mil będę do Cię listy  pisał. 

Będę listy  pisał krwawym atramentem, 
Będziesz odpisywać płaczem i  lamentem.

«Ubogiemu wojaczkowi, 
Krwawe łzy kapają.

Pożegnał w ojak sw ych  najbliższych 
i już znosi wojenne trudy  i znoje. Ja k ­
że mu się też powodzi, jani jego nastrój 
duszy?  Co p rzeżyw a zew nątrz  i w e­
w nątrz  a u szy ?  I te p rzeżycia  opisują 
nasze piosenki.
Nieszczęśliwa ta wojenka, Co ja na nią muszę, 
Boć jr  maszerować muszę, Z tą  cielęcą duszą 
Grają, trąbią i bębnują, Na waltormacli grają, 
Ubogiemu wojaczkowi, Krwawe łzy  kapają. 
Zostań z Bogiem, ma kochanko, Na notomne 

czasy
Boć ja maszerować muszę ’ Przez góry i lasy  
Bóg wam zapłać, w y ojcowie. Opatrz was tu  

Boże
Boć ja maszerować muszę —  Przez czerwone 

morze!
Jak za morze przepłynęli —  Ne, brzegu stanęli, 
Tam się wszyscy wojaczkowie, N a śmierć prze­

prosili. ' i m\
Jeno jeden nie przeprosił, —  Ten co bęben nosił. 
On powiedział, że nie zginie, Ż e  go kala nunie. 
Pierwsza kula wyleciała \v niego uderzyła;
Oto masz ty  bębenisto! —  Pierwsza twoją była.

/

Żaden tyle nie wystoi — • Co wojaczek musi, 
Choćby strzały z nieba prały, Maszerować riusi. 
Pożeną nas jako bydło, Pod te  ciężkie strzały... 
Ej oędą nam, wespół bracia, Krwawe łzy  kapały. 
Tam się biją, tam się rąoią, Ostr jmi szablami 
Tam krew płynie z braci naszych, Ciecze kole- 

; jami.
Byśmy nie byli rodzeni —  W takie ostre czasy, 
Jużeśmy się napłakali —  I ojcowie nasi.

Pieśń  ta  stw ierdza, że w ojacy nasi 
głęboką odznaczali się w iarą , że dla­
tego nie cierpieli, by  ktoś się lekko­
m yślnie przechw alał, iż nie zginie . . .  
bo kto na wojnę idzie, ten się musi „na 
śm ierć przeprosić", ten  musi być na 
śm ierć przygotow any.

Żomierz .n asz  D o-uczał b o g u  ko­
chankę, rodziców  i zdał się na wole 
3 o s k ą ' w  ;bitw ie . . .  a w , ciężkiej po^ 
trzebie w zy w ał pomocy „Matuchny 
2 .C zęstochow 4', jak 'to  następująca 
piosnka głosi,.,

fC iąg aa iszy  nastąpi).
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ścią prow adzenia i organizow ania p ra ­
cy  i życia dom owego, tej w ażnej pod­
s ta w y  w ydajnej gospodarki i postępu 

ekonom icznego tak  jednostki, jak i spo­

łeczeństw a.

—  Program VIII Zjazdu śpiewaczego 
obwodu m ikolowskiego w dniu 16 b. m.

P rzed  południem  o godz. 8.15 zbiór­
ka to w arzy stw  ze sztandaram i oraz 
gości w  ogrodzie Hotelu Polskiego 
w  M ikołowie i pow itanie drużyn przez 
prezesa  okręgu, druha Ligonia,-poczem  
o godz. 9.30 w ym arsz  do kościoła. —
0  godz. 10 uroczyste  nabożeństw o 
w  kościele parafjalnym  w  Mikołowie 
na intencję Zjazdu. Podczas nabożeń­
stw a  śpiew  w spólny cnórów  m ęskich 
pod batu tą  kierow nika szkoły druha 
F r. S tuska z Jaśkow ie. Po  nabożeń­
stw ie pochód przez m iasto do ogrodu 
H otelu Polskiego, poczem  próba gene­
ralna  i p rze rw a  obiadow a.

P o  południu o godz. 15 otw arcie 
Zjazdu w  sali Hotelu Polskiego i od­
śpiew anie przez w szystk ie  chóry  H ym ­
nu narodow ego, następnie przez chóry 
m ęskie: Gaudę m ater Polonia — Gor- 
czyckiego oraź B racie do góry  w znieś 
cżoło —  W orobkiew icza i przez chóry 
m ieszane: Hym nu górnośląskiego No­
w ow iejskiego oraz Hej Polska nie zgi­
nęła —  Sw ierzyńskiego. Po pieśniach 
w spólnych popisy chórów , w  grupie III 
„Chopin11 G órn t Łaziska —  „Im. No­
w o wiejskiego11 Kam ionka — „D zw ony  
O rzesze — „Słow ik’1 Ochojec — „Echo-^ 
Górne Łaziska — „Ju trzen k a11 P io tro ­
w ice — „W anda11 Panew nik. W  g ru ­
pie II „L utn ia11 M ikołów —  „Siow i- 
czeK11 K ostuchna — „Z orza11 W y ry
1 „H arm onja11 Mikołów. W ystępy  poza 
konkursowe,, ogłoszenie w yniku kon­
kursu i zakończenie Zjazdu. P rogram  
popisów  do nabycia p rzy  wejściu na 
salę. B ilety  w stępu zł. 3,—, 2,—, 1,— 
i 50 groszy  do nabycia u p. Ligonia 
i przy  wejściu na sale w  dniu Zjazdu.

O godzinie 20 zabawa taneczna na 
tejże sali za biletami wstępu.
(—) Zbiórka na Dar Narodowy 3 Maja,

Zorganizow ana przez Kom itet M iej­
ski T. C. L. w M ikołowie zbiórka na 
dar 3 Maja dała następujące wyniKi: 
Z nalepek uzyskano 333,00 zł., ze 
znaczków  po 20, 50 gr. i 1,00 zł. 507,00 
zł., z chorągiew ek 67,70 zł., z list ofia­
rodaw ców  29,00 zł., z darów  różnych 
13,88 zł.; razem  950,58 zł, -

pow yższej kw oty  w iększą część 
p rzesy ła  się do dyspozycji S ek retarja- 
tu  T. C. L. w  Król. Hucie, pozostałe

Zgłoszenia n a  kurs przyjm uje się 
w  D yrekcji polskiej szkoły  w ydziało­
w ej żeńskiej w  K atow icacn p rzy  ulicy 
Szkolnej 5 w poniedziałki, w torki 
i środy  od godziny 17 do 18, w  czw art­
ki, piątki i soboty od godz. 12 do 1.

20% zużyte będą na potrzeby  m iejsco­
wej Czytelni. Kom itet sKłada w szy st­
kim ofiarodaw com  gorące podziękow a­
nie, w  szczególności poczuw a się do 
w yrażen ia  w dzięczności _tut. D yrekcji 
Gimnazjum Państw ow ego  i uczenicom  
szkoły  dokształcającej za czynne po­
parcie akcji zbiórkowej.
(— ) Komitet Miejski Tow arzystw a  

Czytelni Ludowych w Mikołowie 
przeprow adza inw entaryzację  w łasnej 
biblioteki i w  zw iązku z tem  musi skom ­
pletow ać znajdujące się w  niej książki. 
Z w raca  się w ięc z uprzejm ą prośbą do 
P . T. Publiczności o zw ro t w ypożyczo­
nych książek. B ibljoteka przyjm uje 
książki codziennie w  dnie pow szednie 
od godz, 16 dc 18 R ynek 7 I p. .
— Walne Zebranie Spółdz. „Dom Polski”!

W piątek, 28 czerwca br. odbędzie się 
o godz, 19 (7 wiecz.) w sali posiedzeń Ra­
dy Miejskiej w Mikołowie nadzwyczajne 
zebranie walne członków Spółdz. „Dom 
Polsk ”. Przedmiotem obrad będzie spra­
wa nabycia posiadłości. W razie braku 
kompletu członków następne zebranie od­
będzie się o godzinę później z prawomoc­
nością uchwał. Niewątpliwie na zebranie 
to w piątek, 28 czerwca br. o godzinie 19 
stawią się wszyscy członkowie Spółdzielni.
— Zabawy na „Wymyślance” dla dzieci.

Zbliżają się wakacje. — Dzieci wyjdą
ze swych szkół z pod opieki nauczycieli — 
Czyż m ają być bez opieki przez dwa mie­
siące ? Tak stać się nie może! Część dzieci 
wyjeżdża na kolonje letnie Z. O. K. Z. i 
Czerwonego Krzyża — reszta pozostaje; 
nie wszystkie bowiem mogą znaleść po­
mieszczenie. Ulica nie wpływ? dobrze na 
dzieci, które bawiąc się na ulicy uczą się 
rozmaitych wyrażeń, oraz ich wychowanie 
uliczne może w przyszłości źle odbić sie w 
ich życiu. — Chcąc tym dzieciom przyjść 
z pomocą i dać im możność dalszego wy­
chowania, w tym roku tak  jak  i w poprze­
dnim będą. odbywać się na Wymyślance 
zabawy i gry, które powinny gromadzić 
jak największą ilość dzieci.

Rodzice! Jeśli chcecie, aDy wasze dzie­
ci nabrały sił przez wakacje, aby były pod 
dobrą opieką przeto posyłajcie je na zaba­
wy! Celem rozszerzenia opieki nad dzieć­
mi, tworzy się Komitet Opieki D użyn Jo r­
danowskich, który odbędzie w piątek dnia 
21 czerwca br. ponowne zebranie w szkole 
nowej, o godz. 7.30 wieczór. Zabawy od­

bywać się będą trzy razy tygodniowo po 
dwie godziny. Dzieci będą podczas zabaw 
dożywiane. Zabawię rozpoczną się w po­
niedziałek o godz. 4 po południu.

Krawczyk Bernard, inspektor szkolny.
Szatka E. kierownik Ośrodka.

— R zeczy zgubione.
Dnia 21 m ?ja 1929 r. zgubiła pani 

M ałgorzata  Schm ied, z K ostuchny na 
drodze z M ikołow a do Podlesia jedną 
kołdrę brunatno-szarą, to rebkę dam ską 
z zaw artośc ią  około 20,— zł. oraz kar- : 
tę cyrkulacyjną.

W  grudniu 1928 r. zgubił pan F ran ­
ciszek Kołodziej, zam ieszkały  w  M iko­
łow ie R ynek nr. 14 sw oją kaHę kw ito­
wą, w ystaw ioną przez U rząd O kręgo­
w y  w  W yrach  o^az inne dokum enty.

Znalezione rzeczy  uprasza się od­
dać poszkodow anem . w zgl. w  tut. Ma­
gistracie Miejski U rząd Policy jny  — 
pokój nr. 12.

Rzeczy znalezione
Dnia 25. kw ietnia 1929 o godz. 13 

znalazła pani Jadw iga G unter z Król. 
Huty, ul. Szybow a nr. 6 na szosie 
w  W ilkow yjach jeaną rurę  żelazną, 
k tó ra  jest do odebrania w  tut. M agi­
stracie  Miejsui U^ząa Policyjny — po­
kój nr. 12.

— Znalezione —  oddane.
P łaszcz  odsw ięiny  znaleziony przez 

p. W iktora  Halam ę i oddany policji, zo­
stał odebranym  przez p. M aterię z W y ­
rów .

— Okradziony przez parobka.
P. Cipa M icnał, rolnik w  M ikołow ie 

został okradzionym  przez sw ego pa­
robka, niejakiego Izydora Hajto z Za- 
gacia. P arobek  sKradł kilka ubrań, ze­
garek i inne rzeczy, poczem  uciekł 
w  niew iadom ym  kierunku.

— Strzeżcie się  przed złodziejami kie­
szonkowym i!

W  ostatnich m iesiącach dał się zau­
w aży ć  pocieszający objaw  ustania 
kradzieży  kieszonkow ych w  Mikoło­
wie. O bjaw  ten tłum aczy się tem , że 
złodzieje kieszonkow i zostali p rzez po­
licję w yłapani i oddani sądow i, k tó ry  
ich z Kolei p rzekazał do w ięzienia. 
Obecnie jednak zachodzi obaw a, iż 
kradzieże kieszonkow e znów  się poja­
w ią, gdyż złodzieje kończą odsiadyw a­
nie sw ych kar i nie długc znajdą się 
znów  na wolności. Pon iew aż napew no 
będą próbow ać sw ej zręczności, p rze to  
uw ażajcie obyw atele  i obyw atelk i M i­
kołow a i bądźcie ostrożni na targach!

— Dobrana para.
W  dniu 11 b m. został schw ytanym  

83-letni starzec K. B. na gorącym  
uczynKU shańbienia 13-letniej dziew ­
czyny. W  dwa dni później zosta ła

Z Mikołowa i okolicy.
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przy łapaną ta sama dziew czyna na 
kradzieży.
— Jak inwalida, ratując się w biedzie, 

wpadł w jeszcze większą biedę.
Ratując się przed biedą, Franciszek 

Sojka, inwalida z Czułowa przyprowadził 
na targ  w Mikołowie swoją krowę. Kro­
wę sprzedał szczęśliwie za 452 złote, po­
czem załatwiwszy drobne sprawunki za­
brał się w drogę do domu. W drodze, jak  
to zwykle bywa, przyłączył się do niego 
nieznany mu człowiek. Rozmawiając o 
różnych sprawach tego świata dostrzegli 
na drodze wypchaną kopertę.

— Kto wie, czy w kopercie niema pie­
niędzy — odezwał się nieznany towarzysz 
Sojki.

Sojka jednak był niedowiarkiem. Kop­
nął kopertę i poszedł dalej. Jednak towa­
rzysz jego podniósł kopertę, zajrzał do 
niej i chowając ją  skrzętnie do kieszeni, o- 
świadczył, że jednak są w niej pieniądze.

Rozmay iając szli dalej.
Atoli niedługo dogonił ieh zdyszany 

człowiek, pytając się, czy nie znaleźli na 
drodze pieniędzy, które on zgubił Sojka 
oś wiadczył, że on żadnych pieniędzy nie 
znalazł, a pieniądze, jakie ma przy sobie, 
są jego własnemi pieniądzmi. Niezna jomy 
zapragnął zobaczyć pieniądze Sojki, ażeby 
się naocznie przekonać, bojka wydobył 
pieniądze, pokazując je nieznajomemu.

— Rzeczywiście, to nie są moje pienią­
dze — stwierdził nieznajomy. — AY moich 
pieniądzach były dolary i były zawinięte 
w papier.

To mówiąc nieznajomy wydobył z kie­
szeni „Polonię” i pokazał Sojce, jak  były 
zawinięte jego pieniądze, zawijając w ga­
zetę pieniądze Sojki. Zawinięte w papier 
pomógł Sojce włożć je do kieszeni, poczem 
żegnając się, oznajmił mu, że da 20 złotych 
temu, kto znajdzie i odda mu jego pienią­
dze.

Nieznajomy wkrótce znikł z oezu, a Soj­
ka ze swym przygodnym towarzyszem po­
szedł dalej. Niedługo jednak towarzysz 
skręcił w boczną drogę i Sojka został sam 
ha arodze. Czy go coś tknęło, czy też pra­
gnął oczy ucieszyć swemi pieniądzmi, nie 
Viadomo, dość, że je wydobył, rozwinął 
gazetę i znalazł w niej zamiast pieniędzy 
stare papiery.

Tak to wpadł w sprytnie zastawioną 
Pułapkę i znalazł się w  jeszcze większej 
biedzie. Gdzie złodzieje — nie wiadomo.

— Wyniki kontroli samochodowej
w Mikołowie.

AYe środę przeprowadzono w Mikoło­
wie lotną kontrolę samochodów. AY 30 wy­
padkach kontrola znalazła papiery szofe­
rów w nieporządku, a w jednym wypadku 
Sostał nawet samochód skonfiskowanym.

— Z Mokrego.
AY dniu 9 bm. usiłował zgwałcić nie- 

2hany osobnik niejaką R. AY. z Mokrego

pod lasem mikołowskim. Dziewczynę, 
znajdującą się w opresji, uratowała nad­
chodząca kobieta, która napastnika spło­
szyła.

Tenże sam, jak  się okazało, osobnik, 
zgwałcił w bestjalski sposób 15-letnią 
dziewczynę z Mokrego, sypiąc jej piasek 
w oczy, bijąc i grożąc zabiciem.

Dochodzenia policyjne wykryły pako 
sprawcę niejakiego Józefa Lewko z Mo­
krego, który został oddany przez policję 
sądowi.
— Nie każdemu na weselu w esoło I . .

W  poniedziałek 10 b. m. skradzio­
no w  południe P aw łow i B alcarkow i 
w Mokrem dw a now e ubrania, zegarek 
z łańcuszkiem  i inne rzeczy  w artości 
około 220 złotych. Za nieznanym  
sp raw cą kradzieży  rozpoczęła policja 
poszukiw ania. Szczęście dopisało po­
licji nadzw yczajnie.

Oto następnego dnia odbyw ało się 
w  M ikołowie w esele. P anną m łodą 
by ła  siostra  znanego w  M ikołowie za­
w odow ego złodzieja Antoniego Pień. 
P o  ślubie w edług uśw ięconego zw y ­
czaju państw o młodzi i goście weselni 
udali się do Hotelu Polskiego i goście 
w eselni udali się ao Hutelu Polskiego, 
aby godnie uczcić w eselny  dzień. P o ­
licja, k tó ra  od dłuższego czasu m iała 
pow ody do in teresow ania się m iejscem 
pobytu Antoniego Pieli rów nież w ysła ­
ła sw ych delegatów  na uroczystość 
w eselną.

Młody P iela  mimo nieczystego tro- 
cnę sum ienia w y b ra ł się rów nież z ca­
łą fantazją na w esele, w ystro jony  i w y- 
e legantow any. C zy to w arzy stw u  w e­
selnem u dużą spraw ił przyjem ność 
sw oją obecnością, m ożna w ątpić. Ucie­
szyli się zato przedstaw iciele policji, 
którzy skorzystali z okazji i p izyaresz- 
tow ali go.

W eselne ubranie Pieli okazało się 
w łasnością  p. B alcarka z M okrego. 
T ak  sam o zegarek  z łańcuszkiem , któ­
ry  mu dodaw ał szyku.

P rzesłuchanie policyjne ujaw niło, że 
drugie ubranie p. B alcarka zostało 
sprzedane na Bradzie.

W ogóle wobec policji P iela  okazał 
się bardzo skruszonym  grzesznikiem . 
P rzy zn a ł się powiem  do pięciu kradzie­
ży, popełnionych w  ostatnim  czasie. 
I tak z końcem  m aja sk rad ł rodzonem u 
bratu  kilka ręczników , potem  okradł 
z bielizny Fr. Bańczyka, o czem  w  sw o­
im czasie pisaliśm y, dzień później 
okradł z garderoby  i bielizny braci 
S zew czyków  i C zesław a Kmiecika, 
a z początkiem  czerw ca nieznanego 
robotnika z Poznańskiego, pracującego 
w  cegielni w  KatowicachdKarbowej.

Fokradzione rzeczy  znalazty  sie
w  Śm iłow icach u Szym y P aw ła , Jana

■ /  .

Gnidkiew icza i Almy Kalofówny, k tó­
rzy  kupow ali skraazione rzeczy  za 
bezcen od Pieli. Oczyw iście w szystk ie  
te przedm ioty zostały  * przez policję 
skonfiskowane i oddane p raw ym  w ła ­
ścicielom.

Rozmaitości.
: Jak można poprawić pisownię na­

zwiska.
Niema nic łatw iejszego, jak spro­

stow anie pisowni polskiej nazw iska.
Na podstaw ie art. XVI końcowego 

protokółu Konwencji G enew skiej z dn. 
15 5 1922 r., każdy  urzędnik stanu cy ­
wilnego jest obow iązany na żądanie in­
teresen ta  w pisyw ać nazw isko o brzm ie­
niu polskiem w  popraw nym  języku 
polskim bez w zględu na to. jakiej pi­
sowni dla tych  nazw isk dotychczas 
używ ano, a popraw ę błęau w  pisowni 
nazw iska uskutecznia za poprzedniem  
zezw oleniem  w ładzy  nadzorczej na mo­
cy  art. 18 przepisów  o w ykonaniu 
u staw y  z dnia 25. 3. 1899.

M ożna to  w  następujący p rosty  
sposób przeprow adzić:

Każdy, k tórego nazw isko w  reje­
strze  urodzeń lub ślubów  Błędnie zo­
stało  zapisane (a w iem y w szy scy  do­
brze, iak za czasów  pruskich koszla- 
wiono polskie nazw iska) winien w nieść 
podanie w  tym  urzędzie stanu cyw il­
nego, w  k tórym  jest za re jestrow any  
o sprostow anie błędnej pisow ni nazw i­
ska, przyczem  w inien podać, jak w ła ­
ściw ie jego nazw isko brzm ieć pow in­
no. U rzędnik stanu cyw ilnego kieruje 
ten w niosek z dołączeniem  w yciągu 
w łaściw ego dokum entu do sw ej w ła ­
dzy nadzorczej (dla gmin w iejskich do 
W ydziału  Pow iatow ego) i w ładza  nad­
zorcza daje bez w szelkich trudności 
zezw olenie na sprostow anie błędnej pi­
sowni nazw iska.

! Na podstaw ie tego zezw olenia w pi­
suje potem  urzędnik stanu cyw ilnego 
na m arginesie dokum entu w  rejestrze  
w zm iankę o sprostow aniu  i sp raw a za­
łatw iona.

Poaanie  i w oisy  są w olne od w szel­
kich opłat.

(:) Polityczna karjera Mac Donalda.
O becny w ódz socjalizmu angielskie­

go, m ający lat 63, urodził się w  biednej 
w iosce rybackiej w  Szkocji. Młodość 
m iał bardzo ciężką. M arzenia jego 
o karjerze  naukow ej m usiały się skoń­
czyć na niczem, gdyż ciężka w alka 
o kaw ałek  chleba nie pozw oliła mu 

dobyć w yższego w ykształcenia .
' v młodości już książka socjalisty  Hen­
ryka  G eorge’a „Postęp  i nęaza" w y ­
w arła  w ielki w p ływ  na m łodego Mac; 
Donalda.
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M ając lat 20, R am say M ac Donald 
został subjektem  w  wielkim  m agazy­
nie w Londynie. Zabezpieczyw szy 
w  ten sposób sw ó byt, Mac Donald 
zaczyna się forsow nie uczyć, ko rzysta ­
jąc z rozm aitych kursów  koresponden­
cyjnych, pracując w ieczoram i i nocami. 
W  tym  okresie sypia on po 3 godziny 
na dobę. Na trz y  dni przed w stępnym  
egzam inem  na un iw ersy te t M ac Do­
nald ciężko zachorow ał z p rzepraco­
w ania. Po w yzdrow ieniu  Mac Donald 
zostaje sekre tarzem  posła radykalnego 
L aw ’a." W 1894 r. M ac Donald w s tę ­
puje do Niezależnej P artji P racy , której 
kierow nikiem  politycznym  był Keir- 
H ardie. W  krótkim  czasie M ac Do­
nald został sekre tarzem  partji. W  w y ­
borach do parlam entu przepada Mac 
Donald w okręgu Southham pton. W  
1900 roku znów  pada p rzy  w yborach  
do parlam entu, gdyż deklaruje się jako 
przeciw nik  w ojny z Boeram i. M ac Do­
nald, jako zdecjtoow any pacyfista, z ry ­
w a ze S tow . Fabianów , k tóre nie chcia­
ło w ydać deklaracji p rzeciw  wojnie. 
W  czasie w ojny św iatow ej M ac Dc- 
nald, k tó ry  już od 1906 roku zasiadał 
w  parlam encie, w ystąp ił zdecydow anie 
p rzeciw  udziałow i Anglji w  wojnie, 
a w  1919 roku przeciw  podpisaniu 
T rak ta tu  W ersalskiego przez Anglję. 
W  1922 r. Mac Donald został w odzem  
P artji P racy .

R am say M ac Donalda niepodobna 
nazw ać p raw ow iernym  socjalistą. Nie 
jest on m arksistą , przekonany, że ty l­
ko drogą reform  m ożna osiągnąć ustrój 
socjalistyczny. W  swoich książkach: 
„Socjalizm  i państw o", „Socjalizm  i na­
uka", Socjalizm i m orainość" Mac Do­
nald propaguje zasady  socjalizmu ew o­
lucyjnego na podstaw ie m oralności 
i ow ianego duchem  religijnym, w łaści­
w ym  rasie anglo-sasklej.

R am say M ac Donald żonaty  jest 
z cioteczną siostrą  słynnego w odza li­
berałów , — G ladstaone'a. Dzięki temu, 
że żona jego jest zam ożną, może po­
św ięcić się Mac Donald całkow icie 
p racy  politycznej.

Programy radiowe.
KATOWICE.

Niedziela 16. VI.
10.15 —  Transm isja nabożeństw a. 11.45 

—  K o m u n ik aty  P W K . 11.56 —  S y g n a ł 
czasu. 12.10 —  K o n cert poularn y. 16.00 —  

O dczyt re lig ijn y . 16.20 —  O dczyt rolniczy. 
16.40 —  O grod n ik  śląski. 17.00 —  K o n cert 
popularny. 18.35 —  S k rzyn k a  pocztow a.
19.00 —  Rozm aitości. 19 20 —  B e ty  i  bojki 
śląskie. 19.55 —  S y g n a ł czasu. 20.00 —  
Słuchow isko wesołe. 20.30 —  K o n cert wie-

— Koncert wieczorny. 22.00 — Komuni­
katy. 23.00 — Muzyka lekka.

Poniedziałek 17. VI.
11.56 — Sygnał czasu. 12.10 — Koncert 

z płyt 12.50 — Komunikaty PWK. 13 00
— Komunikat roln. 15.45 — Komunikat 
Pol. Zw. Zrz. Gosp. 16.00 — Koncert z płyt.
17.00 — Odczyt. 17.25 — Radjoamator śl.

W torek 18. VI.
11.56 — Sygnał czasu 12.10 — Koncert 

płyt gramof. 12.50 — Komunikaty PWK.
13.00 — Komunikat roln. 15.45 — Komuni­
katy Pol. Zw. Zrz. Gosp. 16.00 -— Koncert 
płyt. 16.15 — Program  dla dzieci. 16.45 — 
Koncert z płyt. 17.00 — W ykład histoiy 
Polski. 17.25 — Odczyt. 17.55 -— Koncert.
18.35 — Recytacje poetyckie. 18.50 -— Roz­
maitości. 19.10 — Komunikaty PWK. 19.20
— O pera. Straszny dwór.

Środa jl9. VI.
11.56 — Sygnał czasu. 15.45 |— Komu­

nikaty. 16.00 — Koncert z płyt gramof.
17.00 — Odczyt. 17.25 — W ykłady języka 
polskiego. 17.55 — Transmisja z Warsz.
18.50 — Rozmaitości. 19.10 Ze świata.
19.35 — Komunikat Radjoklubu śl. 19.45
— Komunikaty. 19.56 — Sygnał czasu.
20.05 — Transm. z Warszawy. 20.15 — 
Koncert wieczorny. 21.15 — Słuchowisko 
literackie. 22.00 — Komunikaty. 23.00 — 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Czwartek 20. VI.
1 11.56 — Sygnał czasu. 12.10 Koncert 

płyt. 12.50 — Komunikaty PWK. 13.00 — 
Komunikaty roln. 15.45 — Kom. Pol. Zw. 
Zrz. Gosp. 16.00 — Koncert płyt. 16.15 — 
Audycja dla młodzieży. 16.45 — Koncert 
płyt. 17.00 — Nauka oi Polsce. 17.25 — 
Odczyt. 17.55 — Koncert. 18.45 — Komun. 
PY7K, 18.55 — Rozmaitości. 19.15 — Od­
czyt. 19.45 — Komunikaty. 19.5C — Sy­
gnał czasu. 20.00 — Lekcja używania zna­
ków telegraf. 20.30 — Koncert wieczorny. 
22.30 — Komunikat lotn. 23.00 — Kon­
cert.

Piątek 21. VI.
11.56 — Sygnał czasu. 15 45 — Komu­

nikaty Pol. Zw. Zrz. Gosp. 16.00 — Muzy­
ka płyt gramof. 17.00 — W ykład historji 
Polski. 17.25 — Transm. z Wilna. 17.55 — 
Muzyka lekka. 18.45 — Komunikaty PWK.
18.55 — Rozmaitości. ; 19.15 — Odczyt. 
19.45 — Komunikat sportowy. 19.56 — Sy­
gnał czasu.. 20.00 — Odczyt. 20.30 —- Kon­
cert. 22.00 — Komunikaty z Warszawy.
23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fr.

Wesoły kądk.
i

U żytek z uszu.
— Czy jest pan m uzykalny?
— G nie, proszę pana, ja po trze­

buję moich uszu do praktycznych ce­
lów : jednem  słucham  telefonu, a drugie 
służy  mi do zakładania ołów ka, i

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  w torek, dnia 18. czerw ca 1929 r . 

o godz. 6 w ieczorem  odbędzie sie 
w spólne ćw iczenie ochotniczej i p rzy ­
m usow ej s traży  pożarnej. Zbiórka 
p rzy  miejskiej szopie straży  pożarne,,, 
ul. Żorska. W szyscy  członkow ie są 
zobow iązani staw ić się punktualnie na 
w yżej oznaczonem  miejscu. N iesta­
w ienie się ulegnie karze,

M i k o ł ó w ,  dn. 13 czerw ca 1929 r.
Zarząd Policji Miejskiej- 

(—) Ko j ,  burm istrz.

zgubioną Książkę w o j- 
SKową wystawioną przez 
^ P. K. U. Pszczyna.

Władysław Kl^man, . Kikołów.

Z ainteresow anym  przedsiębiorstw em  
suczotkarskim  'polecam  potrzebne do 
założenia przedsięb iorstw a takiego, 
w szelkie narzędzia i udzielam odpo­
w iednich rat.

Honorwjum zł. 140.
Zgłoszenia skierować dc Administracji Gazety 
Mikołowsiciej pod „ Z a k ł a d  s z c z o t k a r s k i -

mmm l i t  Imuhnm
Członków  Spółdzielni '„Dom PoIski“

odbęazie się w  piątek dnia 28. 
czerw ca b .‘ r. o godzinie 19 

- w  sali posiedzeń R ady  Miej­
skiej w  Ratuszu.

P o r z ą d e k  o b r a d :
Sprawa nabycia posiadłości na 

ceC Domu dolskiego
W  razie n ieprzybycia sta tu tow o 

w ym aganej liczby członków , odbędzie 
się drugie Nadzw. W alne Zgrom adze­
nie członków  dnia 28. b. m. o godzinie 
20 w sali posiedzeń R ady Miejskiej 
z popizednio podanym  porządkiem  
obrad, k tó re  bez 'yzgłedu na ilość obec­
nych jest zdolne do pow zięcia uchw ał. 

M i k o ł ó w ,  dn. lS U czerw ca 1929. 
P rzew odn iczący  Rady Nadzorczej

Spółdzielni „Dom PoIski“ w  M ikołowie
< ; *

(—) D r z a z g a

Nakładem i druk:em K  M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie.
Redaktor odpowiedzialny:

P ro f. F . U r b a ń c z y k  w  M iKołowie.


